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OGNISKO
CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODÓW
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W Y C H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A P R Z E Z  W A L K Ę  D O  Z W Y C I Ę S T W A :

W ALKA 0  KRÓTSZY CZAS PRACY

Na ostatniem  Nadzwyczajnem  W alnem  Zgrom a- 
dżem u „O gniska*, w dyskusji nad spraw ą niesienia 
pomocy bezrobotnym  poruszoną została przez kilku 
kolegów  sprawa skrócenia czasu pracy w zawodzie 
drukarskim  dla zapewnienia tejże bezrobotnym .

Spraw a kró tszego  czasu pracy w zawodzie d ru 
karskim  nie je s t  nową. ju ż  na ostatnim  związko
wym kongresie drukarskim  w Paryżu rozpatryw ano 
spraw ę bezrobocia w zawodzie drukarskim  i kon
gres przyszedł do przekonania, iż może być ono 
w znacznej m ierze zażegnane przez sk ró t czasu 
pracy dziennej.

Zawód drukarski jes t zawodern rujnującym  zd ro 
wie robotnika znacznie wcześniej niż zawody in
nych robotników .

Tern tłum aczy się fak t, iż już p rzed  wojną d ru 
karze np. austrjaecy pracowali krócej od ro b o tn i
ków innych zawodów. Bo gdy w naszym zawodzie 
pracow ano ' ty lko 8 3/4 godzin dziennie, w innych 
zawodach pracow ano 10 godzin a naw et i więcej 
dziennie.

Przez długie lata przedw ojenne klasa pracująca 
całego św iata walczyła o 8-godzinny czas pracy 
dziennej. N apotykała jednak  na sprzeciw kapitali
stów i przedsiębiorców , popieranych przez ówczesne 
rządy, sprzeciw iające się również 8-godzinnem u 
dniu pracy.

Potrzeba było dopiero wojny i rewolucyj, by 
klasa pracująca uzyskała 8-godzinny dzień roboczy.

Lecz zubożenie społeczeństw  po wojnie stało 
się tak  wielkie a kryzys gospodarczy i bezrobocie 
tak  pow szechne, iż dla miljonowych m as robotni 
czyeh brak pracy istnieje naw et przy 8-godzinnym 
dniu pracy.

Pierwsi A m erykanie s ta ra ją  się klęsce tej za
pobiec, skracając  czas pracy do 5 dni w tygodniu 
łub 35 godzin w tygodniu Przedsiębiorcy am ery
kańscy wykazują przytem , iż robotnik, pracując 7 go 
dzin dziennie czuje się mniej znużonym a przez 
to wydajność jeg o  pracy je s t  równa wydajności 
poprzedniej 8-godzinnej. W obec tego przedsiębiorcy 
am erykańscy (jak Ford i inni) w ypłacają robotn i
kom swoim pełne pobory, jak  wówczas, gdy  p ra 
cowano po 8 godzin dziennie. Przyjęli w iększą 
liczbę robotników  a przez to  produkcja  się wzm o
g ła  z równoczesnem  w zrostem  dochodów samych 
przedsiębiorców.

Za przykładem  Am eryki kroczy w Europie 
Anglja. Jak  ostatnio doniosły depesze, rząd ro b o t
niczy Mac D onalda wniósł do Izby gmin ustawę
0 skrócenie czasu pracy w górnictw ie o pół go 
dziny dziennie. Poczęto od górników, jako  zawodu 
najcięższego, bo robotnik, pracując pod ziemią, jes t 
jeszcze bardziej niewolnikiem kapitału, pozbawiony 
św iatła dziennego. Po górnictw ie przyjdzie kolej 
na dalsze zawody, w pierwszej m ierze szkodliwe 
dla zdrowia, jak  hutnictw o, drukarstw o i t. d.

Fala krótszego dnia p racy , płynąca od am ery
kańskich przedsiębiorców i angielskiego rządu nie 
może wstrzym ać sie w biegu. Musi siłą rozpędu 
pójść dalej w św iat i przynieść klasie pracującej, 
nękanej bezrobociem , krótszy czas pracy dla p o 
m ieszczenia bezrobotnych w w arsztatach , fabrykach
1 kopalniach.

Rozumiemy dobrze, iż kryzys gospodarczy o d 
czuwają wszystkie narody kuli ziemskiej i bezro
bocie je s t zjawiskiem światowem. Jednak  do tych
czasowy sposób walki rządów  z bezrobociem  i kry
zysem gospodarczym  je s t  stanowczo nieracjonal
ny. Miast wydawać miljony na nieproduktyw ne 
zapomogi dla bezrobotnych, faktycznie niew ystar
czające nawet na nędzne wyżywienie rodziny ro 
botniczej, — winny rządy miljony te  obracać na 
uruchom ienie przedsiębiorstw  państwowych i pry
w atnych a przez sk ró t czasu pracy dokonałyby 
reszty.

D latego my, robotnicy graficzni poruszam y także 
sprawę skrócenia czasu pracy, bo widzimy w tern 
jedyne wyjście z błędnego koła, w którem  od lat 
zgórą dziesięciu się znajdujem y.

Chociażby sk ró t czasu pracy miał stać się na- 
razie tylko dla zawodów szkodliwych dla zdrowia 
robotników , — podejm ujem y to żądanie tem  bar
dziej, iż przed wojną czas pracy mieliśmy krótszy, 
jak  w innych zawodach.

Zgłaszając nasze życzenie o sk ró t czasu pracy 
w zawodzie graficznym , m am y na myśli :

Usunięcie bezrobocia, 
wzmożenie produkcji i 
ochronę zdrowia
Raz rzucone hasło o skró t czasu pracy w za

wodzie graficznym  musimy dalej nieść i śmiało 
głosić, by wywalczyć mu ostatecznie praw o o b y 
watelstw a.

Precz z bezrobociem  !
Niech żyje i zwycięża hasło o krótszy dzień

pracy

0  BEZPIECZEŃSTW O I HIGJENĘ PRACY

M inisterstw o przem ysłu i handlu przesłało Izbom 
przemysłowo-handlowym do zaopinjowania projekt 
rozporządzenia w sprawie przepisów o bezpieczeń
stwie i higjenie pracy przy wykonywaniu robót 
w zakładach graficznych.

Lwowska Izba przem ysłow o-handlow a oddała 
tę  spraw ę do załatw ienia swej Komisji socjalno- 
politycznej (?). Komisja ta  odbyła posiedzenie pod 
przew odnictw em  inż. A rnolda Kolischera.

Po odpowiednim referacie zast. dyrek to ra  Izby, 
d ra  W achtla, wywiązała się dyskusja, poczem K o
misja stanęła na stanowisku, że w z a s a d z i e  
uznaje konieczność i racjonalność ustalenia jed n o 
litych norm w dziedzinie bezpieczeństw a i higjeny 
pracy przy wykonywaniu robót drukarskich, uważa 
jed n ak  pro jek t dotyczący za n i e ż y c i o w y  (sic !!).

Nie znamy dokładnego elaboratu  w spom nianej 
Komisji socjalno-politycznej. A le już z powyższego 
widzimy, że Komisja lwowskiej Izby handl.-przem. 
postawiła się do projektu  negatywnie. I tak ą  też 
zapewne opinję wysłano do władz cen tra ln y ch : 
Na naszem  śm ietnisku wszystko w porządku ! Nie 
potrzeba żadnych reform  !

W  szeregu artykułach, poświęconych higjenie 
zakładów  naszych wskazywaliśmy na straszny stan  
panujący w tych zakładach, a urągający  najprym i
tywniejszym wymogom. S tan ten  nietylko nie p o 
prawił się, ale owszem, z dniem każdym  pogarsza się.

A Komisja uważa projekt rozporządzenia 
w spraw ie przepisów  o bezpieczeństw ie i higjenie 
pracy w zakładach graficznych, - które to  roz
porządzenie może nie wiele, ale w każdym  razie 
chociaż trochę przyniosłoby poprawy — za nie
życiowy !

A przecież- ta  sam a Kom isja uznaje w zasadzie 
konieczność unorm owania bezpieczeństw a i higjeny 
pracy w naszych zakładach — ergo, pod względem 
tym naw et panowie z Komisji przyznają, że dzieje się 
źle i to  bardzo źle po naszych zak ład ach !

Spychać wszystkiego na ciężkie położenie go 
spodarcze w kraju —- jes t wygodnie, rozumiemy. 
Ale na  zaprow adzenie porządków w w arsztatach  
pracy, szczególnie tych nowych i najnowszych, 
gdzie ludzie form alnie giną — musi się znaleźć 
odpow iednie ś ro d k i!

Ciekawe, że władze centralne nie odniosły się 
ze swym projektem  o opinję również do związku 
robotników , k tóry  od siebie dorzuciłby także nie
jedną  uwagę.

UROCZYSTOŚĆ STR a JKCW A

Rokrocznie obchodzim y tę  wielką uroczystość. 
Co roku zbiera się nasza rodzina d rukarska, by 
uczcić ten wielki dzień, w którym  dziadowie nasi 
stanęli do nieznanej nikomu p rzed tem  we Lwowie 
walki. Zbieram y się, by uczcić pamięć budowni
czych naszej organizacji, by wspomnąć o ich dzie
łach, by zaczerpnąć ducha do dalszej ciężkiej walki 
życiowej.

Roku bieżącego „uroczystość strajkow a* — jak  
ją  zawsze nazywamy — miała w iększe jak  zazwy
czaj znaczenie. Bo oto obchodziliśmy jej 60-Iecie« 
Ku uczczeniu więc tej rocznicy odbył się w nie
dzielę, 23 lutego, w sali sto  w. „Gwiazda* U roczy
sty Poranek.

J e s t  m iędzy nami n ieste ty  jeden-jedyny  ty lko  
żołnierz tej walnej bitwy z roku 1870. kol. Albin 
T o d s c h i n d l e r .  Lecz i on, z powodu słabości 
nie m ógł wziąć udziału w naszem  Święcie. Przy
słał nam tylko pisem ne pozdrowienie i zapewnienie, 
że duchem  je s t  z nami.

Poranek rozpoczął odśpiewaniem  dwóch pieśni 
C hór D rukarzy Lwowskich (W achnianin : „Nasze 
życie*, W orobkiew icz: „M ynajut’ dni*, pod batu tą  
dyr. A. K inalskiego, poczem  przewodniczący O r 
ganizacji, kol. A ndrzej K usyk wygłosił okoliczno
ściowe przem ówienie. W przemówieniu swem p o d 
niósł on olbrzymie znaczenie tej pierwszej „zmowy*, 
k tó ra  sta ła  się fundam entem  nietylko organizacji 
drukarzy, lecz ogółu robotników  lwowskich, którzy 
do tąd  nie znali jeszcze znaczenia organizacji ani 
nowoczesnego sposobu walki o byt. W spom niał
0 bojownikach tej walki, dziś już  nieżyjących, o d 
dając im cześć — wreszcie imieniem ogółu d ru k a 
rzy zapewnił, że wzniesiony przez naszych p o p rzed 
ników sztandar dalej podtrzym ujem y i trzym ać go 
wysoko będziemy.

N astępnie Koło M andolinistów „Typografja*, 
pod kierownictwem  tow. S t. Tkaczuka, odegrało  
dwa utw ory („P e r aspera  ad astra* , m arsz i „G e- 
nusia*, polonez).

Kol. S tan . Szczęścikiewicz wygłosił re fe ra t, na 
pisany przez kol. A dam a B obera: „H istorja  Zmowy*. 
Dłuższy ten  re fera t historyczny, opracowany b a r 
dzo starann ie  na podstaw ie poważnych źródeł, 
obecni wysłuchali z wielką uw agą i ciekaw ością, 
opatru jąc  go w czasie przerw y rozm aitem i komen - 
tarzam i. R eferat ten  w ydrukujem y w całości 
w „O gnisku*, niestety  nie odrazu, lecz tylko, ze 
względu na szczupłość form atu naszego czasopism a, 
w kiłku num erach.

Kol. M arjan Lech wygłosił w iersz, napisany 
przez kol. S tan . Szczęścik iew icza: „W  60-tą  Rocz
nicę Zmowy*, który  również um ieszczamy na łam ach 
„O gniska* , poczem  C hór D rukarzy odśpiew ał dwie 
pieśni („D o chat* i „H o, ho, dziewczyno h a rd a !“), 
kończąc tem  pierw szą część.

D rugą część Poranku wypełniła prześliczna 
„A poteoza*. Je s t to układ sceniczny kol. H ansa 
M attesa z W iednia, tłum. i dostosow any dla nas 
przez tow . J. Hozjusza. O braz  rozwija się na tle 
G u tenberga  (wspaniały typ ojca sztuki drukarskiej 
stw orzył kol. T. Landa), ubolew ającego, że sztuka 
drukarska, k tó rą  on wynalazł, służy nie dla Piękna
1 Sprawiedliwości, lecz dla tum anienia i wyzysku 
m as szerokich. I dopiero kiedy praca agitatorów  
przyniosła obfite plony, kiedy zapanowała so lid ar
ność a druk został użyty do w łaściw ego celu — n a
stąpiła radość, obdarow ująca szczęściem  i weselem  
wszystkich.

O soby w ystępujące w „A poteozie* wywiązały 
się ze swych ról bardzo dobrze. Szczególnie „ R a 
dość*, oddana przez p K. Pawlakównę wzbudzała 
zachwyt widzów. P . Fr. Benradow a rolę „Solidar
ności* oddała ta k , jak  solidarność w ym aga — do
bitnie, silnie, jasno, a  w kostjum ie M arsyljanki było 
jej ślicznie. „A gita to ra*  oddał kol. S t. Lubuśka 
z wrodzonym  mu tem peram entem . Dla całości 
wspomnieć trzeb a  i o dwóch uczniach, którzy byli 
liejako adjutantam i ojca G utenberga. W „A poteo

zie* brał udział C hór D rukarzy i Koło Mandolini
stów . W  odpowiednim m omencie odsłonięto na 
scenie p o rtre t ś. p. A. M ańkowskiego, umieszczony 
na tle czerwonem.

Kol. Lech może być dumnym ze swej pracy 
reżyserskiej, a  oklaski, którem i rozbrzm iew ała sala, 
należą się jem u w lwiej części.

Notujem y, że w U roczystości wzięli udział de
legaci P. P. S. i U. S. D. P., delegat Centralnej 
Komisji Zawodowej tow. I. Kwasnycia, delegaci 
Związku Introligatorów  (prezes tow . A . Drewniak),
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Sekcji Personalu Pom ocniczego (prezes tow. J. 
Kruszelnicki, tow . Makuch, tow. Langerów na) 
i inni.

Z Poranku wyszliśmy napraw dę wzmocnieni na 
duchu, żałując tych, k tórzy udziału w nim nie 
wzięli.

W  6 0 -T Ą  R O C Z N IC Ę  §Z M O W Y “
Gdy w mrokach nocy błyśnie świt, 
ił^ duszach ludzkich budzi się m oc;
Blask jego głuszy zwątpień zg rzy t!
Nadzieję budzi ! — Pierzcha noc.
Tak temu dzisiaj sześćdziesiąt lat 
W  duszach drukarzy obudził się czyn  
Złamano od wieków wiszący bat,
W  mary przesądów pierwszy wbito klin.
I  rozjaśniało w duszach ich,
Promień postępu do nich się wrył,
Na złoto zm ienił m arny szych,
Ogień w ykrzesał z  zimnych dotąd brył.
O budził się drukarz. —  Niemocy kir  
Pierzchnął na zawsze w  cień 
I  poszedł o prawa we walki wir,
By walczyć ciągle /... Po dzisiejszy dzień...
Sześćdziesiąt lat /... Ile i  to dni...
A  każdy krokiem w p rzó d !..
Jak aureola świetlana lśni 
Ten pierwszy drukarzy tru d !
Jak  światło na skale w  burzliwą noc 
Zbłąkanej łodzi wskazuje ląd,
Tak ten strajk pierwszy daje nam dziś moc. 
Którą zwalczamy zwątpienia trąd I
Idziem y naprzód  — zawsze pełni sił,
Gotowi 7ia każdy zew,
Po pod sztandarem , co jest i był 
Czerwony, ja k  nasza krew.
dziemy pom ni na ten pierwszy czyn  

A ż  do tych złotych wróty 
N a których hasło ryje w ieków  klin :
„Prazua dla ludu  za  je g o  t r u d !“

S t .  S zc zę śc i kie i nicz

Z MIĘDZYNARODÓWKI DRUKARSKIEJ
Austrja. Koledzy austrjaccy przygotow ują się 

do  zmiany cennika, k tórego term in  upływa 30. VI. 
br. Dotychczasow y cennik wypowiedziały obie 
strony. W obec teg o  z dniem 15 m arca br. granica 
austrjacka  dla kolegów przyjezdnych zostaje za

m knięta, Po wejściu w życie nowego cennika, g ra 
nica zostanie natychm iast otw arta.

S tan  członków związku drukarzy austrjackich 
z końcem października 1929 r. przedstaw ia się 
następ u jąco : Ukwalifikowynych towarzyszy 7495, 
personai pom ocniczy 2000 mężczyzn i 3247 kobiet, 
850 uczniów.

Niemcy. O d  11 lutego br. toczą się rokowania 
cennikowe. Między innemi postawiono żądanie skró
cenia czasu pracy na 42 godzin tygodniow o, t. zn. 
pięć dni po 77s godzin, w sobotę  4 l/s.

Palestyna. Z dniem 1 stycznia 1930 r. Z w ią
zek żydowskich drukarzy w Tel-A viv został przy
ję ty  do M iędzynarodówki D rukarskiej. W  tym  sa 
mym dniu wyszedł w Tel-Aviv po raz pierwszy 
„Biuletyn" w spom nianego Związku.

Ameryka Północna. Dnia 1 listopada 1929 r. 
w Chicago wszedł w życie nowy cennik. P łaca 
dzienna została podwyższona o 3 dolary ty g o d 
niowo, tak , że obecnie przy 44 godzinnym  tygodniu 
płaca wynosi 57 doi. P raca  w nocy trw a 40 g o 
dzin tygodniow o, a p łaca wynosi 60 doi.

RUCH W STOWARZYSZENIACH
N. W. ZGROMADZENIE „OGNISKA"

W  niedzielę, dnia 16 lutego 1930 odbyło się 
we Lwowie w sali przy ul. Piekarskiej 18, N ad 
zwyczajne W alne Zgrom adzenie „O gn iska", z po
rządkiem  dziennym : 1) O dczytanie protokołu z ost. 
Nadzw. W . Z g r .; 2) Rezygnacja zastępcy przew od
niczącego i w ybór nowego ; 3) R eorganizacja z a 
pom óg statu tow ych i nadzwyczajnych oraz wysokość 
w k ład ek : a) Nowy regulam in oraz nowa norm a 
zapom óg nadzwyczajnych, b) Nowa norm a zapom óg 
statutow ych dla chorych, c) Podw yższenie podsta
wowej wkładki do „O g n isk a" ; 4) W nioski W ydziału;
5) W nioski i interpelacje członków.

Zgrom adzeniu przewodniczy kol. A. Kusyk, 
sekreta rzu je  kol. S t. Kwaśniewski.

Ad punkt 1). Na wniosek kol. Pola protokołu 
z ost. N. W . Zgrom, nie odczytywano.

Punkt 2). Kol. L. Garliński wniósł pisem ną r e 
zygnację z funkcji zast. przew odniczącego, a to  
z powodu choroby, k tórą  lekarz potw ierdził. Po 
przeprowadzonej dyskusji, uchwalono, na wniosek 
kol. B urgera jun. rezygnacji nie przyjąć, natom iast 
udzielić kol. Garlińskiem u urlopu bezterm inow ego.

Punkt 3) i 4). Referuje skarbnik Stow arzysze
nia, kol. M. P ietruszka i przew. kol. A. Kusyk. 
Po bardzo obszernej i ożywionej dyskusji, w kto- 
rej zabierało głos k ilkakrotnie kilkunastu kolegów, 
uchwalono po przejściu w szystkich punktów  przed
łożonego przez W ydział nowego regulam inu przyjąć 
nowy regulamin i wnioski W ydziału z drobnemi 
poprawkam i. (Regulam inu teg o  nie podajem y, bo 
otrzymali go  już wszyscy koledzy w osobnej od 

bitce ; kto nie otrzym ał, zechce się zgłosić do 
biura Stow arzyszenia. Taksam o norm ę zapom óg 
statutow ych dla chorych i wysokość wkładki do 
„O gniska^ otrzym ali wszyscy. — Red.)

Punkt 5). P rzy  wnioskach i interpelacjach człon
ków podniesiono wiele spraw , k tó re  odpowiednio 
załatwiono.

Jed n ą  z najważniejszych spraw, podniesionych 
ta k  przez referentów  W ydziału jako też  i przez 
członków, była kw estja bezrobocia. Kw estję tę 
omawiano z różnego punktu w id zen ia ; wkońcu 
przyjęto rezolucję, że w obec olbrzym iego bezrobo
cia, spow odowanego nietylko fatalnem  położeniem 
ekonomicznem państw a, ale i m echanizacją pracy, 
r o b o t n i c y  d r u k a r s c y  L w o w a  ż ą d a j ą  
z m n i e j s z e n i a  c z a s u  p r a c y  d o  7 g o d z i n  
d z i e n n i e .  Spraw ę tę  oddaje się Zarządowi Głów
nemu Związku D rukarzy i pokr. zaw. w W arszaw ie 
celem przeprow adzenia teg o  postulatu na terenie 
Polski. (W  osobnym artykule omawiamy tę  sp ra 
wę. — Red.)

WYDZIAŁ GŁÓWNY -  LWÓW.
Posiedzenie dnia 13 lutego 1930. Na wstępie 

kol. Kusyk, imieniem komisji specjalnej przedkłada 
uzgodniony projekt regulaminu nadzwyczajnych za 
pom óg. Po dyskusji, jak a  wywiązała się nad p ro 
jek tem , przyjęto projekt komisji z poprawkam i kol. 
Panasa  i po zmianie stylizacji poszczególnych p a 
ragrafów . — Łącznie ze zmianą, wzgl. reorganizacją 
nadzwyez zapom óg, związana je s t  spraw a re o rg a 
nizacji opodatkow ania nadzwyczajnego, oraz p o d 
wyższenia wkładki zasadniczej do „O gniska". 
W edług obliczeń komisji, progresja  nadzwyczajnego 
opodatkow ania opiewać powinna : przy zarobkach
do 14 0  zł. 4 u/ 0» ” d 1 4 1 - 1 8 0  zł. 6 , od 181 zł. 
wzwyż 8°/0> przy równoczesnem  podwyższeniu 
scentralizowanej wkładki z 7 na 9 złotych. — Je d 
nocześnie kom isja przychodzi z wnioskiem o zni
żenie zapom ogi chorobowej, według następujących 
n o rm : po zapłaceniu 2 6  w kładek po 1 zł. dziennie, 
po zapłaceniu 1 5 6  w kładek po 2  zł. dziennie w obu 
ka tegorjach  przez 365 dni, poczem  aż do w yzdro
wienia po 1 zł. dziennie dla członków, którzy 
wpłacili przynajmniej 2 6 0  w kładek. — W nioski te  
przyjęto. Z wnioskami tem i uchwalono przyjść do 
Nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia, które 
odbyć się m a 16  lutego 1 9 3 0  r. Z wpływów za
łatwiono następujące sp ra w y : Na 3-dniowy kurs 
bibljotekarzy, urządzany staraniem  O kręgow ej K o
misji Ośw iatow ej TUR. we Lwowie, odbyć się ma 
jący w dniach od 1 —3 m arca b. r. uchwalone 
delegow ać bibljotekarzy Stow. a to  kol.: Schułtza 
Kl., K ałahura T. i Karczew skiego A . — Za sy s te 
m atyczne zaleganie z wpłacaniem  w kładek, w strzy
mano na 2 tygodnie zapom ogę kol. Tadeuszowi 
C zapskiem u z Drohobycza. — O dczytano wskażnil< 
Głównego U rzędu S ta ty s t., k tóry  opiewa następu-

A D A M  B O B E R  

HISTORJA „ZMOWY"
Referat w ygłoszony na Uroczystym  

Poranku, odbytym  dnia 23 luiego 1930 
w  sali Stow. „Gwiazda" we Lwowie.

O d pierw szego stra jku  drukarzy lwowskich mija 
właśnie lat sześćdziesiąt. O kres to  czasu zbyt wielki, 
byśmy m ogli mieć w gronie naszem żywych św iad
ków tej pierwszej walki, k tórzy mogliby nam opo
wiedzieć coś niecoś o ówczesnej „Zm owie".

Jak  w każdym  innym wypadku, tak  też i w tym, 
chcąc mówić o tym , tak  ważnym odruchu w dzie
jach pracowników drukarskich Lwowa — musimy 
sięgnąć po wiadomości do naszej historji d rukar
skiej, uzupełniając ją  faktam i, zasłyszanemi z ust 
byłych uczestników tego  strajku.

P atrząc z perspektyw y lat sześćdziesięciu na 
ówczesny krok drukarzy lwowskich, nasuwają się 
nam następujące pytania:

1. Jakie panowały wówczas stosunki go sp o d ar
cze w kraju ?

2. Jaka była przyczyna strajku  ?
3. Jaki wpływ wywarł stra jk  na ówczesne i na

stępne  rzesze robotnicze ?
4. Co zawdzięczają drukarzy  lwowscy pierwszej 

„zm owie" ?
P ragnąc na pytanie to  odpowiedzieć, musimy 

myślą cofnąć się wstecz, na kilka naw et lat przed 
wybuchem  strajku.

W  latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia 
było we Lwowie dziewięć d rukarń  „katolickich", 
a t o : najstarsza D rukarnia Instytutu Stauropigjal- 
nego, K ornela Pillera, „K rajow a" Michała F ran 
ciszka Porem by, Zakładu Nar. im. O ssolińskich, 
której dzierżawcą był A leksander Vogel, D rukar
nia Rządowa, E dw arda W iniarza, D rukarnia N aro 

dowa W ojciecha M anieckiego, D rukarnia „D zien
nika Lwowskiego" dr. Jasieńskiego i D rukarnia To
warzystw a K redytow ego Ziem skiego dla użytku 
w łasnego, gdzie drukow ano listy zastawne i kupony 
do tychże, oraz pięć drukarń  „hebrajskich" : Berła 
Leiba Nechelesa. A braham a Bubesa, Irego W olfa 
Sałata, Pessela  Bałlabana i A braham a Jak ó b a  Mad- 
fusa.

O prócz teg o  istniała we Lwowie jedna odlew
nia czcionek Ferdynanda A lbrech ta  i kilka litografij.

Podczas gdy robotnicy drukarscy  z drukarń  ka
tolickich, odlewacze czcionek i robotnicy litogra
ficzni byli zorganizowani w Stowarzyszeniu W za
jem nej Pom ocy członków sztuki drukarskiej we 
Lwowie, to  właściciele d rukarń  lwowskich nie mieli 
wówczas jeszcze żadnej organizacji, bo Gremjum 
drukarzy pow stało dopiero w roku 1883.

Do Stow arzyszenia W zajem nej Pom ocy należeli 
tylko katoliccy robotnicy drukarscy. R obotnicy ży
dowscy do W zajem nej Pom ocy nie mieli przystępu, 
ponieważ W zajem na Pom oc kierow ała się duchem 
katolickim, urządzała święcone i opłatki, nabożeń
stw a za zmarłych w kościołach i cerkwiach.

Żydowscy robotnicy drukarscy  należeli do S to
w arzyszenia religijnego, założonego w roku 1863, 
istn iejącego do dnia dzisiejszego, w którem  obok 
odpraw iania modłów, zajm owano się stręczeniem  
kondycji.

Katoliccy drukarze  nie znosili się wcale z d ru 
karzam i hebrajskim i. D rukarnie katolickie zatrud 
niały robotników  katolickich, drukarnie hebrajskie 
tylko robotników  żydowskich.

Ó w czesne warunki gospodarcze i ekonomiczne 
w kraju były znośne.

Taniość środków  spożywczych, obuwia, odzieży 
i m ieszkań była powszechna. Rodzina robotnicza, 
złożona z sześciu do ośmiu osób, m ogła dobrze o p ę 
dzić tydzień kw otą 3 —4 złotych reńskich.

D rukarz pewniak otrzym ywał zapłatę tygodniows 
6— 7 złotych reńskich, sztuko wiec zarabiał 7 —7 1/: 
w najlepszym  w ypadku *) złotych reńskich ty g o d 
niowo. C zas pracy był nieograniczony. Pracowano 
przeważnie po 11-eie godzin dziennie. Za tysiąc 
(1000) liter „ n “ płacono 12 centów.

W  roku 1866 przybyło do Lwowa wielu d ru k a
rzy-pow stańców, k tórzy  brali udział w walkach 
z caratem . W ielu z nich powróciło z zagranic} 
(Anglji, Francji, Szwajcarji), gdzie zaobserwował 
ruch socjalistyczny.

Po wojnie austrjacko-pruskiej powróciło znowu 
kilku drukarzy do Lwowa, niosąc ze sobą aspiracje 
socjalistyczne i wiadomości z życia i zarobków d ru 
karzy niemieckich.

W obec przegranej wojny przez A ustrję , zauwa
żyć się dała nagła drożyzna artykułów  żywnościo
wych i codziennego użytku.

K oszta wojenne były zbyt wielkie, to  też  rząd 
austrjacki nałożył podatki na konsum entów , przy
czyniając się tem  do zwiększania drożyzny.

Dotychczasowe płace d rukarskie  okazały się s ta 
nowczo za szczupłe. Drożyzna wzm agała się z dniem 
każdym , a równocześnie w kradać się poczęło i sze
rzyć bezprzykładne bezrobocie.

G dy jednak  sytuacja na rynku pracy w dalszym 
ciągu nie poprawiała się, lecz przeciwnie p o tęg o 
wała się ku gorszem u — drukarze lwowscy odbyli 
w dniu 14 czerw ca 1868 r. zgrom adzenie ogólne 
dla opracowania taryfy czyli cennika robót, by unor 
m ować płace za poszczególne prace składaczy i d ru 
karzy i zyskać w ten  sposób pewną podwyżkę za
robków.

Z historji naszej wiemy, iż do komisji zostali 
w ybrani koledzy: Sarnicki, Ferdynandi, A lbin T od-

i) Podczas gdy pewniak miał pracę cały tydzień, sztu- 
kow iec prawie codziennie „czekał" na nią* po 4—5 godz., 
stąd zarobki ich były  prawie równe zarobkom pew niaków.
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ją c o : w listopadzie 1929 r. koszty utrzym ania 
wzrosły o 2*2°/0, w grudniu  tegoż roku wzrosły 
o 0*9%, natom iast w styczniu 1930 r. zmniejszyły 
się o 2'7°/0. — Przyjęto do wiadomości Okólnik 
Z arządu Gł. Nr. 2/30.

ORZECZENIA SĄDU POLUBOWNEGO
L

Sąd Polubowny przy S tow . drukarzy „O gnisko" 
we Lwowie, na posiedzeniach, odbytych w dniach
14. XI. 1929 i 11. II. 1930 rozpatryw ał skargę,
w niesioną przez kol. M. H eislera przeciw kol. E. 
Gofrykowi. Kol. H eisler czuje się dotknięty zarzu
tami,  czynionemi mu przez kol. G ofryka wobec 
przew odniczącego O rganizacji, oraz kolegów, ja 
koby w skutek in tryg oraz niekoleżenskiego p o 
stępow ania kol. Heislera, kol. Gofryk stracił kon
dycję zecera  m aszynow ego w drukarni Połonieckie- 
go. ~  Sąd Polubowny, po przesłuchaniu stron 
in t e r e s o w a n y c h  stw ierdził, że kol. G ofryk nie p rzed 
stawił, ani też nie potrafił udowodnić zarzutów 
czynionych kol. Heislerowi — jakoby z jego  winy 
utracił kondycję.

II.
Sąd  Polubowny przy Stow. drukarzy „Ognisko** 

we Lwowie, na  posiedzeniu, odbytem  dnia 11 lu
teg o  1930 r. rozpatryw ał sprawę sporu, wynikłego 
między kol. St. Brzeziną a kol. M. Tereszczakiem. Po 
przesłuchaniu stron interesow anych, oraz świadków, 
S ąd  Polubowny stwierdził, że zachowanie się kol. 
T ereszczaka wobec kol.Brzeziny było niew łaściw e.-— 
Zarazem  Sąd wyraża zapatryw anie, że utarczki 
słowne czy też  drobne konflikty wynikłe w oficynie, 
winny być, jak  dotychczas, załatwiane na zebra
niach oficynowych.

Ul.
Sąd Polubow ny przy Stow . drukarzy „Ognisko**, 

na posiedzeniu, odbytem  w dniu 14 lutego 1930, 
rozpatryw ał skargę, wniesioną przez Zarząd Sekcji 
C hóru D rukarzy Lwowskich przeciw kol. W ło
dzimierzowi Stecykow i. —  W obec polubownego 
załatwienia sprawy, Sąd Polubowny orzeczenia 
nie wydał.
M. H ałuszka, sekr. P. Iwachów , prezes

KLUB MASZYNISTÓW DRUKARSKICH -  LWÓW
D oroczne W alne Z grom adzenie członków 

Lwowskiego Klubu M aszynistów D rukarkich  o d b ę 
dzie się w niedzielę, dnia 23 m arca 1930, w sali 
„O g n isk a", ul. P iekarska 18. Początek Z grom adze
nia o godz. 10*30 przedpołudniem .

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA SKŁADACZY 
MASZYNOWYCH

Staraniem  Zarządu Koła Składaczy M aszyno
wych odbyły się dwa odczyty kol. Józefa Nowa
kowskiego p. t.: H istorja  m aszyn do składania.

Schind ler, Beyle, Motylewski, Antoniewicz i Antoni 
M ańkowski.

K om isja ta, do której w miejsce kol. A ntoniew i
cza wszedł kol, W artyński, opracowała p ro jek t taryfy, 
w prow adzając w miejsce dotychczasow ego obliczania 
tysiąca liter „n" obliczanie na a lfabet, złożony z 25 
liter, licząc za tysiąc 17 centów , a p łacę na pewne 
proponując w wysokości 10 złotych reńskich.

P ro jek t ten  nosi d a tę  26 października 1868 r., 
co św iadczy o wspomnianej komisji bardzo  chlub
nie, ponieważ w przeciągu czterech miesięcy o p ra 
cow ano bardzo skrupulatnie zarys cennika, odb y 
w ając  w tym czasie szereg  posiedzeń komisyjnych 
dla uzgodnienia zapatryw ań członków komisji.

Przewodniczącym  komisji taryfow ej był kolega 
Ferdinandi, sekretarzem  kol. Albin Todschindler.

Ponieważ projekt taryfy  został opracowany już 
w październiku 1868 roku, a nie było ciała, które 
by było w prawie projekt ten  przedłożyć pryncy- 
pałom , bowiem Stow arzyszenie W zajem nej Pomocy 
spraw ą tą  nie zajmowała się, kom isja taryfow a za
wiesiła swoją czynność — tern bardziej, iż czynność 
jej nadaną przez W alne Zgrom adzenie ukończyła, 
a pow tóre, iż kol. Ferdinandi z powodu swojego 
stanow iska przewodniczącego tej komisji znosił 
różne nieprzyjem ności.

Lecz przygotow any już  p ro jek t taryfy  nie dał 
spokoju drukarzom  lwowskim. Poczęto zastanaw iać 
się nad powołaniem do życia drugiego S tow arzy
szenia drukarskiego, k tó re  przejęłoby na siebie 
przeprow adzenie pertrak tac ji z pryncypałam i w sp ra 
wie wprow adzenia cennika w życie.

Rezultatem  tych zastanaw iać się było wniesienie 
do nam iestnictw a w dniu 14 września 1869 roku 
sta tu tu  dla nowego Stow arzyszenia drukarskiego 
pod nazwą „Tow arzystw a Postępow ego D rukarzy 
Lw owskich". (C. d. n.)

O dczyty  te  odbyły się w czwartki, dnia 13 i 20 
lutego w sali „O gniska". Bardzo pracowicie przy
gotow ane, cieszyły się one żywem zain teresow a
niem obecnych nietylko m aszynkarzy, lecz i kole
gów pracujących ręcznie. O dczyty były przeplatane 
bardzo lic2nemi obrazam i świetlnemi, k tó re  przy
czyniły się do zrozumienia i zapam iętania istoty 
rzeczy. Prelegent, posługując się podręcznikam i 
niemieckiemi, wykładał w sposób jemu właściwy, 
bardzo przystępnie i popularnie o wszystkiem, co 
poprzedzało dzisiejsze m aszyny, których protopla 
stów  ukazywał nam na ekranie. Słuchaliśmy go 
więc z zainteresowaniem . Szkoda tylko, że jego 
p raca  nie może być wydrukow ana. A  była by 
z niej ciekaw a i pouczająca książka. Może Koło 
kiedyś zdobędzie jakie fundusze!

W niedzielę, dnia 9 odbyła się „wycieczka" do 
drukarni p. Połonieckiego. Zebrało się ponad 40 
linotypistów, ażeby zapoznać się z nowosprowa- 

j dzonym intertypem  O bjaśnień udzielał kol. J. 
Nowakowski i pracujący przy intertypie koledzy.

W spom nieć musimy przy sposobności o bardzo 
miłem wrażeniu, jak ie  wywarły na obecnych w prost 
wzorowy porządek i czystość, panujące we wspo
mnianym zakładzie. Lokal jasny, obszerny, najm niej
sza rzecz jest na swem miejscu, kaszty wyproszone, 
m aszyny błyszczące, podłoga czysta i wyścielona 
chodnikam i, — słowem, drukarnia ta, chociaż nie
wielka, może służyć przykładem  higjeny dla bardzo 
a bardzo wielu d rukarń  n aszych!

D ruga „wycieczka" odbyła się do drukarni 
firmy Piller-Neum ann w niedzielę, dnia 2 m arca 
celem poznania linotyp modelu „Typołine" (z roz- 
bieraczami taśmowemi). O bjaśnień  udzielali kol. 
M. Bamburowicz i koledzy pracujący przy tych 
m aszynach.

N astępna wycieczka zapow iedziana je s t na n ie
dzielę, dnia 9 m arca do drukarni Bibljoteki Reli
gijnej, celem poznania najnow szego modelu typografu.

SEKCJA PERSONALU POMOCNICZEGO -  LWÓW.
Posiedzenie Wydziału Sekcji dnia 23. II. N ie

obecni : O rlański i Kluk. — O dczytany protokół 
i listę bezrobotnych, pobierających zasiłek nadzwy
czajny przyjęto bez zmiany. — K asjer przedstaw i 
spraw ozdanie kasowe za rok 1929 : przychody 
60.689*06, rozchody 53.216*19, saldo 7.472*87, saldo 
Z r. 1928 42.765 50, saldo na rok 1930 50*238*07.—
Przy sprawozdaniu z czynności tow, Kruszelnicki 
podniósł wielkie zasługi przew odniczącego Związku 
tow. Kusyka i Klubu M aszynistów. — Tow. Kizłyk 
imieniem komisji rewizyjnej postawił wniosek do 
R ocznego Zgrom adzenia o udzielenie absolutorjum  
kasjerowi i całemu W ydziałowi, co też uchwalono. 
O m aw iano lokację kapitałów , a po wyjaśnieniu k a 
sje ra  uchwalono pozostawić takow e w dotychcza
sowym stanie. — Term in Rocznego Zgrom adzenia 
ustalono na 9 m arca. — W oś A nnie przyznano 
nadzwyczajną zapom ogę 7 zł. tygodniow o z obo
wiązkiem zgłaszania się dwa razy tygodniow o do 
kontroli.

*

W  niedzielę, dnia 9 m arca 1930 odbędzie się 
w sali „O g n isk a", P iekarska  18, Doroczne Walne 
Zgromadzenie Sekcji Personalu Pomocniczego dru
karń lwowskich. Porządek dzienny : 1. O dczytanie 
protokołu z ostatn iego W alnego Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie z czynności W ydziału. 3. S p ra 
w ozdanie rachunkow e za rok 1929. 4. Spraw ozda
nie Komisji kontrolującej. 5. Spraw ozdanie bibljo- 
tekark i. 6. W ybór W ydziału a to :  przew odniczą
cego, tegoż zastępcy, sekretarza , 4 członków W y
działu i 2 zastępców. 7. W nioski i interpelacje. — 
Początek  o godzinie 10-tej przedpołudniem .
Ju lj an S tańko , sekr. Jó ze f Kruszelnicki, prze w.

W I E C Z Ó R  R E W J I
C hór D rukarzy Lwowskich urządza w niedzielę, 
dnia 16 m arca b. r. w dużej sali Sokoła IV (przy 
ul. Łyczakowskiej 99) W ieczór rewji. W program  
m. i. wchodzi wspaniała operetka O ffenbacha „Ja 
gusia płacze, śmieje się Jaś" . O p eretk a  ta , zin
strum entow ana, odegraną zostanie z udziałem 
całego zespołu Chóru i muzyki „Gwiazdy**. W par- 
tjach solowych wystąpią znana am atorka-śpiew aczka 
p. Z. Dem bowska, kol. Romański, Bogusławski, 
B ronta i inni. Próby odbywają się codziennie. Część 
m uzyczna spoczywa w niestrudzonych rękach dyr. 
A. K inalskiego i prof. K. A b ra to w sk ieg o ; reży se 
ruje kol. Rom ański. Na inne części rewji składa 
się szereg  niespodzianek. C hór odśpiewa kilka 
nowych utworów. — Spodziew ać się należy, że 
koledzy masowym udziałem  w W ieczorze poprą 
staran ia  C hóru około ożywienia naszego ruchu to 

w arzyskiego.

NA FALI DNIA
W racając zachwycony z Poranku strajkow ego, 

zagadnął mię sąsiad :
— Ładnie było, p raw d a?
— Ś liczn ie! Ach, co za piękna ta  „R adość" !
— Tylko że na sali nie widzieliśmy młodzieży...
— Ale była na sc e n ie !
— Nie wszyscy przecież śpiewają i g ra ją . A o t, 

z mojej budy brakow ało czterech  młodzików, a  nit 
widziałem ich ani na sali, ani na scenie.

— Może byli w kan tyn ie? ....
— 1 tam  ich n ie w id zia łem .
(Nb. mój in terlokutor zna wszystkie ubikacje 

„Gwiazdy**.)
— Może „k o p ią"?
— Dziś niem a żadnego meczu. Ale nie widzia

łem  na sali też  i niejednego ze starszych...
— Bo oni są  już za „starzy** —  uspraw iedli

wiałem, pragnąc przejść na inny tem at-
Ale mój sąsiad nie dał mi spokoju.
—  K olega, panie tego , młodszy, to nie pam ięta 

tych  czasów, kiedy na zgromadzeniu, czy na u ro 
czystości — panie: strajkow ej uroczystości! — m u
sieli być wszyscy, bez w yjątku! Mury sali „Froh 
sinu" w Pasażu, czy sali „Gwiazdy** pękały w prost 
z przeciążenia. K iedy kogoś ze starszych brakowało, 
to był albo chory, albo, panie teg o , płacił pół re ń 
skiego do kasy Tow arzystw a za karę. A  m ikrusy? 
Kolego! G ąbka w robocie była na drugi dzień 
w drukarni, i to  g ąbka  porządnie m okra, i susze
nie organem  na sucho na ko regu lcu ! A  potem dwa 
reńskich kary za nieobecność na zgrom adzeniu.

—  No, i śniadanie!... — wtrąciłem .
— A  kolega myślisz, że nie ?  A  za cóż my 

w jego  interesie dem onstrow ali?
I zakończył mój starszy  kolega rozmowę na 

rogu Łyczakow skiej, gdzie pożegnaliśmy się sło
wami:

—  I to była, panie tego, dyscyplina! To był 
ry g o r! Zgrom adzenie, uroczystość strajkow a — to 
rzecz św ięta! Tylko obłożnie chorzy mogli być 
zwolnieni.

*

Mimowoli przypomniały mi się słowa „rygor** 
i „dyscyplina", kiedy pewnej soboty  byłem mimo
wolnym świadkiem  następującej sceny w lokalu 
naszej bibljoteki:

Przychodzi jeden  kolega, żądając wypożyczenia 
książek. Na grzeczne zapytanie b ibljotekarza, czy 
ma wydany przez „O gn isko" katalog książek, ko 
lega ów w sposób, powiedzmy, nerwowy, odpo 
w ia d a :

— A pana co to  obchodzi? Panu do tego  zaś! 
K atalog zresz tą  mam, bo drukow ał się on w m o 
jej (!) drukarni.

— A  ja koledzy książek nie wydam , — odpo
wiada zupełnie zrównoważony szef bibljotekarz, — 
bo je s t uchwała W ydziału, że każdy pożyczający 
książki członek musi zaopatrzyć się w katalog nie 
w „sw ojej“ drukarni, lecz w bibljotece stow arzy
szenia.

— Co mi tam  uchwały W ydziału!
I począł wygadywać do woli.
— H ola! — zawołali obecni w bibljotece człon

kowie. — A pan gdzie taki m ądry urodził s ię ?
K onsekw encja : R ygor i dyscyplinę zachował bi - 

b ljo tekarz i  obecni w bibljotece członkowie. Kolega 
zaś m ający katalog  ze „swojej" drukarni, książek 
nie dostał i wyszedł oburzony, psiocząc.

Mój sąsiad z Poranku zapewne zapytałby mnie :
— A co, nie namoczono go ju tro  na k o re 

gulcu ? ...

T eraz  przypomniały mi się odczyty w „O gn i
sku". A ranżuje je  „T u r" , aranżuje U niw ersytet L u
dowy, aranżuje Koło M aszynkarzy.

Sala oświetlona, opalona, świeci pustką. R efe- 
ferenci zakłopotani, aranżerow ie zawstydzeni.

Niema ni starych, ni m łodych, ni kondycjonu- 
jących, ni bezkondycyjnych.

Gdzież więc są o n i?  P etit

BIBLJOGRAFJA
Ceskoslovensky Almanach typograficky nu 

rok 1930. Je s t  to kalendarz kieszonkowy naszych 
kolegów czeskich, wydawany już 39 rok. R edakto  
rem  A lm anachu jes t przewodniczący Związku cze- 
skosłowackiego, kol. V. NemeĆek, Na treść  sk ła 
dają się, prócz części kalendarzowej, p race  czysto 
zawodowe i organizacyjne. Znachodzimy tu  więc 
np. cennik płac, obliczenie podatku, regulam iny, 
informacje społeczne, spis drukarń  w całej C ze
chosłowacji, adresy  związków i t. d. W ykonanie 
techniczne w zorow e.— A dres wydawnictwa: P raha 11, 
V e Sm ećkach 27, Red. „V eleslavin".
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KRONIKA
Koniec dekretu prasowego. D ekret prasowy, 

wydany rozporządzeniem  Prezyden ta  Państw a, 
został nareszcie zniesiony z dniem 1 m arca b. r. 
Przyczynił się ku jego uśm ierceniu żywy odruch 
całego społeczeństw a, k tó re  w tym  wypadku 
zajęło front jednolity . Nam , drukarzom , d ek ret 
ten  dał się bardzo dotkliwie odczuć. C zęste 
konfiskaty, szczególnie pism robotniczych i opo
zycyjnych niszczyły wydawnictwa, tak , że niejedno 
pismo dzięki tem u dekretow i upadło. Niechaj więc 
spoczywa sobie spokojnie ten  osławiony dekret 
w aktach  jak ie jś głębokiej piwnicy m inisterstwa 
spraw  w ew nętrznych!

Jedna z  przyczyn bezrobocia. Bezrobocie 
w zawodzie naszym  potęguje się stale. Składa 
się na  to  kryzys gospodarczy w państwie i m e
chanizacja pracy, k tó re  wyrzucają na bruk zdrowe 
i chętne do pracy — i życia! — szeregi ludzi. 
Lecz jed n ą  z przyczyn bezrobocia u nas jest 
druk  książek polskich i ukraińskich zagranicą. Pisma 
notują, że w ostatnich m iesiącach wydrukowano 
zagranicą i przywieziono do Polski około 50 wy
dawnictw ! O becna  tary fa  celna nie ogranicza im
portu  książek zagranicznych do Polski i d latego też 
nasi wydawcy drukują  książki zagranicą, gdzie, jak  
wiadomo, papier je s t tani. Nie jesteśm y zwolenni
kam i ceł. Pragniem y powalić wszystkie mury, dzie
lące kraje  i narody. A le zanim słońce zejdzie, rosa 
oczy wygryzie A  nas gryzie obecnie straszna nę
dza bezrobocia i musimy się ratow ać. Musimy 
więc żądać w chwili obecnej ograniczenia przywozu 
książek, wydawanych z ag ran icą !

Stan bezrobocia w Polsce w zrasta w zastra 
szający sposób. W edług statystyki, dnia 1. XI.
1929 było zarejestrow anych w P. U. P . P. 93 800 
osób, dnia 1. XII. 1929 — 126.544, dnia 4. I.
1930 -  241 765, dnia 1. II. 1930 -  258 682,
a z końcem m arca liczba bezrobotnych przek ro 
czyła cyfrę 300.000. Bezrobotnych niezarejestrow a- 
nych będzie z  pew nością dw a razy więcej.

35-Iecie czasopisma „Ognisko". Do jubileuszu 
naszego przyłączył się również organ  naszych ko
legów poznańskich, „Inform ator", który w o s ta t
nim num erze pisząc o nas, zasyła nam bratnie 
pozdrow ienie. Dziękując za nie, my wzajem zasy
łamy kolegom poznańskim  swe pozdrowienia z ży
czeniami w ytrwania w prowadzonej przez nich 
ciężkiej walce.

Z Czerniowiec. Nasi koledzy czerniowieccy, 
z którym i łączą nas dawne węzły serdeczne (iluż 
z nas przed w ojną nie pracowało w C zerniow cach?) 
obchodzili ubiegłego miesiąca 65-lecie istnienia swej 
organizacji. Mianowicie dnia 5 stycznia 1865 po
łożono pierwszy kamień węgielny pod organizację 
czerniow iecką. Na kamieniu tym spoczywa dziś po 
tężny gm ach, k tórego  naw et wojna św iatow a i na
stępstw a jej nie zniszczyły. Po ukończeniu wojny, 
kiedy Bukowina dosta ła  się w ręce Rumunji, s to 
warzyszenie czerniowieckie istniało czas pewien 
sam odzielnie, a gdy stosunki mniej więcej uregulo 
wały się, stowarzyszenie przystąpiło do związku 
państw ow ego, w którym  istnieje jako  V  okręg  
Związku Robotników G raficznych Rumunji. Z okazji 
jubileuszu zasyłamy naszej siostrzanej organizacji 
serdeczne życzenia i pozdrowienia !

Kongres litografów. W  dniach 24 —26 listo
pada ub. roku odbył się w Pradze XII K ongres 
M iędzynarodowy Związku litografów , chem igrafów 
i pokr. zawodów. W  K ongresie wzięli udział przed
staw iciele 14 narodów . Z Polski byli tow. W . W ło
darski (Lwów) i tow. A . Koss. Spraw ozdanie z kon
g resu  tego  umieszczone było w „ W iadomościach 
Graficznych", wobec tego  tu go  nie powtarzam y. 
Notujem y tylko, że jednym  z poważnych kandyda
tów  na sekreta rza  m iędzynarodowego był tow. 
W łodarski ze Lwowa. Związek polski jednak  w celu 
ułatw ienia jednolitego wyboru, kandydaturę  W ło
darskiego cofnął. Sekretarzem  wybrany został kom 
prom isowo tow. J. Roelofs (Holandja).

Rzadki jubileusz. Kol. Józef Bosak, składacz 
w drukarni koleżeńskiej „G rafia" w Pradze obcho
dzi w tym miesiącu 60-lecie pracy zawodowej. Kol. 
Bosak urodził się w r. 1858, a do praktyki wstąpił 
1 m arca 1870 r. Do ostatnich dni cieszy się wy- 
bornem  zdrowiem  i pracuje jeszcze przy kaszcie. 
Z okazji tak  rzadkiego jubileuszu, koledzy w Pradze 
urządzają w dniu 16 bm. uroczysty obchód. I my 
zasyłamy życzenia Jubilatowi. Na zdar!

Z Karnawału. Lwowski Klub M aszynistów D ru
karskich urządził w sobotę, 15 lutego w sali 
„O gniska" W ieczór taneczny. Salę pięknie przy
stro joną zapełnili koledzy z rodzinami i goście. 
Zabaw a w zupełności udała się, a  prócz sukcesu 
m oralnego, odniesiono i sukces finansowy, tak , że 
fundusz wdów i sierót powiększył się poważną

kwotą. — Kilka wieczorków, w tem  jeden  większy, 
urządził w tym karnaw ale również nasz Klub sp o r
tow y „G rafika".

W trzecią rocznicę swego założenia Koło 
M ąndolinistów D rukarzy Lwowskich urządziło w so
botę, dnia 8  lutego br. w sali „O gniska" tow a
rzyskie zebranie. Na zebraniu tem  jawiła się spora 
ilość sym patyków Koła, rekru tu jąca  się z miłośni
ków muzyki i śpiewu. Byli przedstaw iciele W ydziału 
„O gn iska44 i jego Sekeyj. W  program  zebrania 
wchodziły m. i. produkcje Chóru Drukarzy, Koła 
M ąndolinistów i kabare t. W  czasie kolacji, w za
stępstw ie kol. Kusyka przemówił imieniem W y
działu kol. P. Bumak. następnie imieniem Klubu 
M aszynistów kol. W . W iśniewski, a  imieniem C hóru 
kol. B. W iniarski. Kolo Składaczy Maszynowych 
reprezentow ał kol. Fr. Prokopow icz. Podnieść m u
simy z uznaniem dotychczasow ą pracę przew odni
czącego Koła M ąndolinistów, kol. A . Nowaka, 
który je s t jego  duszą. A rtystycznym  kierownikiem 
Koła jes t tow. St. Tkaczuk, który  ze swym wy
szkolonym i zgranym  zespołem dał nam niejedną 
chwilę prawdziwej rozkoszy. W ieczór ten , albo, jak 
go oficjalnie nazwano, Kom ers pozostawił dla 
uczestników miłe wspomnienie.

Jakie życie, taki zgon. Kilka dni tem u zmarł 
we Lwowie zecer J a n  J e d l i ń s k i .  Znany to  był 
typ  na bruku lwowskim. Po różnych kolejach swego 
aż nadto  burzliwego życia — ze względu na m a
je s ta t  śmierci nie chcemy go tu  naprow adzać — 
zdradził organizację, przyjm ując kondycję w dru
karni niecennikowej Jaśkow a, a później w drukarni 
B ednarskiego. N a tym  to ostatnim  „posterunku" 
zaskoczyła go śm ierć nagła. Mianowicie „grem jum " 
drukarni B ednarskiego sprawiało wypis swemu 
uczniowi. W  pewnym szyneczku zabawiało się g r e - 
mjum bardzo głośno i szeroko. „O czyszczona" 
lała się strum ieniam i. W chodzącego już pod datą 
Jedlińskiego powitano radośnie. Dawano mu dalej 
pić... aż padł na  podłogę, wyzionąwszy ducha. My
ślano, że on tylko „w staw iony". Zawołano dorożkę, 
k tó ra  odwiozła do dom u pijanego, jak  sądzono. 
Tymczasem  odwieziono trupa... A  grem jum  dalej 
bawiło się szeroko, po „russku". Na wypisańca, jak  
nam donoszą, uczyniło to bardzo  przykre wrażenie. 
Uw aża on w ypadek ten  za fatalny omen. Synu, 
uciekaj z tow arzystw a tej branży !

Konkurs na okładkę. Przypom inam y, że te r 
min do wnoszenia projektów , przeznaczonych na 
konkurs na okładkę spraw ozdania „O gniska" upły
wa z dniem 15 m arca b. r. Projekty  nadsyłać na
leży w zam kniętej kopercie na ręce przew odniczą
cego „O gniska", P iekarska 18.

Zamawiajcie broszurę p. t. „Ćwierćwiecze S to 
warzyszenia D rukarskiego Personalu Pom ocniczego 
we Lwowie", napisał A dam  W. Bober. Je s t to  hi- 
sto rja  naszej Sekcji, z k tó rą  powinien zaznajomić 
się każdy kolega i koleżanka. C ena 2 zł. Zamó
wienia przyjmuje kol. K. Maćkówka, Lwów, ul. 
Piekarska 18, Sekcja Personalu Pom ocniczego 
D rukarskiego.

ROZMAITOŚĆ!
Prasa w Polsce. „Rocznik S tatystyczny" podaje 

stan gazet w Polsce w dobie obecnej.
W  roku 1927 przy ogólnej liczbie czasopism  

1975 przypadało w Polsce jedno czasopism o na 
15.115 m ieszkańców, podczas gdy w Czechosło
wacji jedno czasopism o przypadało na 6.608 mie
szkańców, w Finlandji — 5.986 mieszk., w Nor- 
wegji — 2.353, w Hiszpanji — 10 768, w faszy
stowskich W łoszech — 45 054 mieszk.

W  r. 1928 wzrosła w Polsce liczba czasopism 
do 2.353. Z pośród tej liczby 1.866 przypada na 
pisma polskie, 99 na ukraińskie, 29 białoruskie, 
21 rosyjskie, 116 niem ieckie, 171 żydowskie, 24 
hebrajskie.

Najw iększa liczba czasopism  przypada na ogólno
informacyjne, polityczno - społeczne i literackie, ze
brane w „Roczniku S tatystycznym " pod jed n ą  ru 
bryką. Ich liczba wynosiła w roku 1925 — 543, 
w 1926 -  622, w 1927 -  660, w 1928 -  779. Są
to  dzienniki, tygodniki polityczne i pism a literackie. 
Dosyć imponująco przedstaw ia się prasa o dzie
ciach i dla dzieci w ydaw ana; jeżeli złączymy ją  
w jed n ą  rubrykę, otrzym am y następujące dane dla 
roku 1928: wychowanie i ośw iata — 108, pism a 
wydawane przez młodzież — 146, pism a wydawane 
dla dzieci i młodzieży — 40, harcerstw o —  11
razem  — 305.

Polska je s t krajem  przeważnie rolniczym, je d 
nakowoż p rasa  rolnicza słabo je s t rozw inięta ; 
liczba pism tego działu wynosiła w r. 1925 — 25, 
w 1926 -  25, w 1927 — 32, w 1928 -  43.

Jak  przedstaw ia się rozkład pism na poszcze
gólne w ojew ództw a? Na pierwszem  miejscu kroczą 
wojew ództw a centralne, mające 1.125 pism, potem

idą województwa zachodnie z liczbą 573, połu
dniowe z liczbą 460, a  na końcu najbardziej pod 
względem  kulturalnym zaniedbane województwa 
wschodnie, mające zaledwie 195 pism na ogólną 
liczbę 2.353 w całem państwie.

Z okazji 200 - lecia istnienia prasy  polskiej, g a 
zety robotnicze zagraniczne, podając obecny stan 
prasy w Polsce, podnoszą z naciskiem olbrzymią 
ilość konfiskat pism robotniczych, wychodzących' 
w ram ach Polski.

Olbrzymia encyklopedja. Towarzystwo akcyjne 
„Sowieckaja Encyklopedija" w Moskwie przystąpiłc 
do wydania „W ielkiej Encyklopedji Sowieckiej" 
Tom pierwszy Encyklopedji wyszedł w roku 1926; 
w końcu roku ubiegłego ukazał się tom  szesnasty, 
doprowadzony do litery G i m n, a całość obliczona 
je s t  na 75 tomów. Jeden  tom  obejm uje około 850 
stronic druku dwuszpaltow ego, a kosztuje 6'5 rubla 
Pierw otnie nakład wynosił 40.000 egz., tak , żc 
pierw sze tom y musi się dodrukowyw ać. Pojęcie
0 rozm iarach oddzielnych artykułów daje nam przy
kład, że np. artykuł „Niemcy" obejm uje 767 str* 
dwuszpaltowych, a „G oethe" 29 s tr  W tekście 
umieszczono m asę drobnych rysunków, portre tów
1 t. p , prócz tego  są  oddzielne tablice i m apy. 
W wydawnictwie pracuje cały sztab uczonych, za- 
stępujących różne gałęzie wiedzy.

Olbrzymi nakład książki przeciw wojennej* 
Znana książka przeciwwojenna R em arque’a : „Na 
Zachodzie nic now ego" wyszła w 12 językach eu
ropejskich w nakładzie 1,778.000, z czego w języku 
niemieckim w 850.000 egzem pl. W  S tanach  Z jed
noczonych A . P , wyszła dotychczas w 250.000 e- 
gzem plarzach. K siążka ta  wyszła również w prze
kładzie polskim.

Nowy Jork liczy 2125 drukarń , w których ra 
zem pracuje 332.000 robotników . Uczniowie d ru 
karscy m ają duże szkoły utrzym ywane wspólnym 
kosztem  tow arzyszy i przedsiębiorców.

PODZIĘKOWANIE
W ydział Klubu M aszynistów D rukarskich we- 

Lwowie tą  drogą składa podziękow anie D yrekto
rowi D rukarni „Słow a Polskiego", Kol. Wilhelmowi 
Skrzyczyńskiemu za wykonanie zaproszeń na W ie
czór taneczny Klubu dnia 15 lutego br.

POKWITOWANIA
Na fundusz dla sierót po drukarzach ztożyli 

w tyŚL ^ —8 : WP. A. Goldm an (lista Grem jum ) 25 zł.r 
koledzy : Fr. Błażek 5 zł., A ltyński 25 zł. (kara); 
Zawalski i Bruch 4 zł., D ruk. Spółdzielcza (różnica 
z wypł.) 1*47, D ruk. Książnicy (różnica z wypL] 
1 90 ; razem  62‘37- — W  poprzednim  wykazie za
notow ano, że D rukarnia G oldm ana złożyła 3 0 '5 0 ; 
ma być : D ruk. Goldm ana 15 50. p. A . G oldm an 10. 
p. B. G oldm an 5. M. Pietruszka, skarbnik

m m
Za 1 w ie rsz  n o n p a relo w y  jed n o -  
ła m o w y  (V3 sze r .)  30 g r o sz y ;  z a  
1 w ie r sz  0/e sze r o k i) 20 g roszy .

U C Z E Ń - S K Ł A D A C Z
PODRĘCZNIK DLA UCZNI-SKŁADACZY

U C Z E Ń  - D R U K A R Z
PODRĘCZNIK DLA UCZNI - DRUKARZY

opracow ał J ó z e f  G a l e w s k i .

O „U czniu-Składaczu” i „U czniu-D rukarzu“ wy
rażają się bardzo p-zychylnie fachowcy i prasa 
zawodowa.

C ena brosz, egzempl. „Uczeń Składacz” 5 zł. 
od 6 egzempl. po 4,75 zł, od 11 egzempl. po 4,50 zł. 
w silnej oprawie 1,25 zł. drożej za egzem pl. — 
C ena brosz, egzempl. „U czeń-D rukarz” 5 zł. od 
6 egzempl. po 1,50 zł. od 11 egzempl. po 4 zł., 
w silnej oprawie 1,50 zł. drożej za egzem pl. — 
PorG i opakowanie na rachunek zam aw iającego. 
O d  10 egzempl. wysyłka franko, k tó rą  uskutecznia 
się za pobraniem  pocztowem.

W szelkie zam ówienia przyjmuje

Józef Galewski, Czersk (Pomorze).

PRENUMERATA „ O G N I S K A "  WYNOSI ROCZNIE 
W KRAJU 4 ZŁ., ZA GRANICĄ 1 DOL. — CZŁON
KOWIE „ O G N I S K A "  OTRZYMUJĄ BEZPŁATNIE.

W YDA JE S T O W A R Z Y S Z .  DRUKARZY „ O G N I S K O "
ZA REDAKCJĘ O D P O W I A D a : ANDRZEJ KU SYK . -
Z DRUKARNI L. S. T. W .,  l W Ó W , UL. L. S A P IE H Y  77..


